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Proszę państwa! Musimy wyznać 
prawdę. Całe to zamieszanie 
z płatnymi treściami w Internecie 
to skutek głupoty, pazerności 
i krótkowzroczności. Nie, broń 
Boże nie naszej. Chochlików. 
Zapewne pamiętają Państwo 
czasy, gdy te bezczelne 
stworzenia gnieździły się 
w drukarniach, cichcem 
przestawiając czcionki, 
wygryzając dziury w tytułach 
i podmieniając zdjęcia. Jednak 
od pewnego czasu słuch o nich 
zaginął. Próżno dziś szukać 
wyjaśnienia „złośliwy chochlik 
drukarski zmienił nam podpis 
pod ilustracją”. Nic dziwnego, 
bo obmierzłe te bydlęta 
przekwalifi kowały się i zasiedliły 
nową niszę ekologiczną 
– Internet. Dzisiejsze e-chochliki 
dojrzały i ani im w głowach 
radosne fi gle sprzed lat. 
Właściwie obecna ich działalność 
to raczej temat dla wydziałów 
zwalczania przestępczości 
zorganizowanej, jednak jednostki 
te wciąż nie traktują tematu 
poważnie. Jedna z chochliczych 
szajek obsiadła naszą stronę 
www.przekroj.pl i ordynarnie 
szantażuje redakcję, żądając 
coraz to nowych megabajtów 
pożywienia. Podjęliśmy więc 
radykalne kroki – zamknięcie 
wolnego dostępu do strony 
i zmiana jej wyglądu powinny 
stwory skutecznie wypłoszyć. 
Dlaczego właśnie tu o tym 
piszemy? Otóż „Przekrój w sieci” 
to jedno z nielicznych miejsc 
naszego tygodnika, które nie 
trafi a do Internetu. Może się 
swołocze nie zorientują?

Na Facebooka jeszcze nie wlazły

 
twitter.com/przekroj_pl – tu już są

 
przekroj.blip.pl Blip, chlip, chrup

Przepisy na trutki proszę słać tu:
redakcja@przekroj.pl

    �     �    �         ,                             . . .

               

...że świat dookoła 
wciąż wykazuje pewne 
niedociągnięcia. 
Na przykład lewica 
ma problem 
z przewodniczącym 
Napieralskim. Otóż 
przewodniczący Napieralski 
coraz częściej mówi. 
A przemowy wyraźnie mu 
szkodzą. Niech się lepiej 
uśmiecha jak szczecińska 
Gioconda, a premierostwo 
samo wpadnie mu w sak.

 
...że prezes Kaczyński 

kłopot ma zgoła inny 
– w prasowej polemice 

z premierem Tuskiem 
zdradził się, że czyta 
różne książki i wie, kto 
to był Jackson Pollock, 
za co został oczywiście 
zganiony przez światlejszą 
część liderów opinii 
publicznej.
Obawiamy się jednak, 
że prezes zamiast czytać, 
co tam czyta, i łazić 
po sklepach, powinien 
zadbać, by paru jego 
parlamentarzystów (którzy 
najbardziej lubią czytać 
„Protokoły mędrców 
Syjonu” pod słońcem 
Urugwaju) nigdy więcej 

nie trafi ło na listy PiS.
Bo już jest wstyd, a może 
być większy.

...że premier zbawiennie 
do książek w prasowych 
kazaniach się nie 
odwoływał, co światlejsza 
część liderów opinii 
skwapliwie pochwaliła lub 
przemilczała, czym się tak 
uzuchwalił, że postanowił 
osobiście wziąć cukrowych 
spekulantów za twarz. 
No istny Aleksander 
Łukaszenka. Może niech 
minister Arabski skołuje 
jednak premierowi parę 

ciekawych książek. Jak go 
wciągnie akcja, to może 
oprzytomnieje.

...że przesadzone  
okazały  się donie-
sienia, jakoby  Joanna 
Kluzik-Rostkowska  wyrzu-
ciła samą siebie z PJN. 
Okazuje  się, że na razie 
doszło  tylko do zawieszenia 
w prawach członkini.

...że Janusz Palikot 
podobno jeszcze istnieje 
i na pewno niedługo 
zobaczymy go w Biedronce.

 

Założył w roku §¨©ª 
w Krakowie redaktor 
Marian Eile

             

W poniedziałek: nowy „Przekrój” – sieć i czytaj.

                          

„Przekrój” w sieci:
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 �  Zrobiliśmy ten krok. Jako pierwsi w Polsce 

udostępniamy odpłatnie całą naszą internetową 
i iPadową zawartość. Dlaczego?
Bo taka jest przyszłość prasy.
Czym jest nasza nowa strona internetowa, 
co znajdziecie na niej, a co w wersji na iPada,
co zrobić, by nas czytać w komputerze i na tablecie 
– wszystko w tekście Piotra Stanisławskiego

               
 ��  Jak będzie wyglądać Libia, jeśli utrzyma się reżim 

Kaddafi ego? Poznajcie Saifa al-Islama, syna dyktatora 
 ��  Bronisław Komorowski jest prezydentem większości 

„Polakuf”. O czym piszemy nie bez „bulu” 
 ��  Psychiatrzy pod Tatrami bezwzględnie potrzebni. 

Bo górale nie dość, że piją za dwóch, to jeszcze 
za dwóch się wieszają 

 ��  Znów okradli nas z godziny. Jakby nie wiedzieli, 
że majstrowanie przy czasie może być śmiertelnie 
niebezpieczne

                
 ��  Grzegorz Miecugow pyta Marka Raczkowskiego, 

co będzie robił �� kwietnia

               �     
 ��  Kotlet w pigułce jest już passé.

Dziś możemy posmakować chmur
o smaku tarty cytrynowej

 ��  Też pytanie! Odpowiada Urszula Dąbrowska

                �
 ��  �D jednak górą. Do wyznawców trzeciego wymiaru 

dołączyli właśnie najwięksi twórcy autorskiego kina: 
Scorsese, Wenders i Herzog

 ��  Wraz z nią odeszła złota era Hollywood. 
Wspomnienie o Elizabeth Taylor

 ��  Lektura: Katarzyna Janowska rozmawia z reżyserem 
„Sali samobójców” Janem Komasą 

          
 ��  Dla Nowego Jorku jest ważny jak Lou Reed,

Spike Lee i drużyna Knicksów, mimo że tylko 
fotografował to miasto. Poznajcie dzieło 
Joela Meyerowitza

       
 ��  Muzyka: Szubrycht twierdzi, że jest siła w nowej 

płycie Varius Manx 
 �©  Książki: Sendecki rozjeżdża Dehnela 
 ª�  Film: Żurawiecki chwali nową Coppolę
 ª�  Teatr: Wakarowi „Wodzirej” z Imki nie leży 
 ª�  Gry: Szewczyk drży o gatunek zwany RPG

                  
 ª�, ª�,  Rozmaitości
ªª, ª�  z krzyżówką, Kronikami popkultury 

Orbitowskiego, Lewomyślnie Kurkiewicza, 
Ładnymi rzeczami Salwy i kuchnią Gesslera

 ª�  Dziennik Jerzego Pilcha
 ª°  Stopklatka
 �, ��, ª�  Raczkowski
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aki inny tytuł nadaje się do rozpoczęcia 
rewolucji, jeśli nie „Przekrój” – pismo, 

które przez lata było oknem na świat pokazu-
jącym Polakom inną rzeczywistość i wyzna-
czającym nowe trendy. Nie inaczej jest i teraz.

Od dziś nasze pismo to coś więcej niż ty-
godnik. To nowoczesna platforma multime-
dialna skupiająca w sobie teksty dziennikar-
skie, fi lmy i seriale, korzystająca z aktywności 
samych czytelników. Na www.przekroj.pl 
i w aplikacji na iPada spotykają się dwa świa-
ty – tradycji i nowoczesności.

Czytelnikami „Przekroju” zawsze byli lu-
dzie o otwartych umysłach. I dlatego wierzę, 
że to nowe otwarcie na elektronikę znajdzie 
wśród nich uznanie. W końcu to nie przypa-
dek, że nasz tygodnik ma najwięcej fanów 
na Facebooku spośród wszystkich tygodni-
ków opinii.

apewne niewiele osób potrafi ło przewidzieć �� lat 
temu, że założone przez Mariana Eilego w Krakowie pi-

smo będzie przez pół wieku najbardziej popularnym polskim 
czasopismem. Pewnie byli też i tacy, którzy sądzili, że tygo-
dnik o takim profi lu – patrzący na świat z dystansem i idący 
pod prąd – długo nie przetrwa. Stało się inaczej. „Przekrój” 
nie tylko się obronił, ale też ma się całkiem dobrze. I znów 
postanowił pójść pod prąd.

Wbrew sceptykom i pesymistom zdecydowaliśmy się 
na kilka rewolucji naraz. Zmniejszamy objętość papierowe-
go wydania, ale obniżamy jego cenę. A w Internecie (odpłat-
nie, do czego przymierzają się niemal wszyscy wydawcy, 
ale nie mieli dotąd odwagi) udostępniamy ogrom materia-
łów za przystępną kwotę na zasadzie „dużo za niewiele”. Je-
stem przekonany, że to słuszna droga, że to przełom na mia-
rę założenia czasopisma, że znowu „Przekrój” będzie liderem 
zmian w polskich mediach.

Państwo zdecydują, czy będziemy mieć rację. Liczymy 
na wszystkich wieloletnich i wszystkich nowych Czytelników.

Nowa era „Przekroju” Jak zawsze pod prąd
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iewielu się na to zdecydowało. Jed-
nak „Przekrój” już od kilku dni po-
dąża drogą, która na razie jest wąską 

ścieżką, ale w ciągu najbliższych lat może się 
stać główną autostradą. Czego dotyczą te gór-
nolotne porównania? Cóż, najszerzej rzecz uj-
mując – przyszłości prasy. Decyzją właściciela 
od �� marca tygodnik „Przekrój” odpłatnie 
udostępnia swoją zawartość w Internecie – za-
równo na stronie www.przekroj.pl, jak i dzię-
ki specjalnie przygotowanemu programowi 
działającemu na iPadach.

Choć ta decyzja budzi kontrowersje, jest 
po prostu jedną z prób rozwiązania proble-
mu, przed którym stoi dziś cała prasa. Zarów-
no ta tradycyjna, papierowa, jak i ukazująca 
się na rozmaitych urządzeniach elektronicz-
nych. Na czym polega nasz (a w dużym stop-
niu także i Wasz, Czytelnicy) kłopot?

Liczy się tempo
Popularna prasa sprzedaje się coraz gorzej. 
Dotyczy to niemal wszystkich tytułów i choć 
z roku na rok mogą one odnotowywać wzro-
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To wielki krok dla 
„Przekroju”, choć 
mały dla ludzkości. 
Wierzymy, że robiąc go, 
zapraszamy w ważną 
podróż w przyszłość
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Znani z iPadami

Ewolucji ciąg dalszy. Schodzimy z drzew

Bo lubią. Bo to wygodne. 
Bo taka jest moda, a chcą być 
na czasie. Bo kiedyś coś chlapnęli 
o internautach, którzy jakoby lubią 
sobie chlapnąć, i teraz próbują 
zatrzeć złe wrażenie. Bo nie wypada 
nie. Bo mieści się w torebce łatwiej 
od notebooka. Bo surfowanie 
na ekranie smartfona psuje 
wzrok. Bo mogą tak czytać prasę 
i książki wszędzie. Bo tak. Bo niby 
dlaczego nie? 

Jarosław Kaczyński. 
Bo „Czego ci Japoń-
 czycy nie wymyślą!”? 

Daniel Craig. Bo Q
dał mu podobny 
w prezencie w ����? 

Katie Holmes. Bo Twitter? 
Facebook? Bo czarny 
wyszczupla? 

sty, to prawda jest nieubłagana – ludzie stop-
niowo przestają kupować gazety. Najczęściej 
kupowany obecnie tygodnik opinii, „Polity-
ka”, sprzedawał w roku ���� ��� tysiące eg-
zemplarzy, a w roku ���� już tylko ��� tysiące. 
Podobne tendencje widać w sprzedaży dzien-
ników – w ���� roku ówczesny lider, „Gaze-
ta Wyborcza”, mógł się pochwalić sprzedażą 
��� tysięcy egzemplarzy. Dziś dochodzi tylko 
do ��� tysięcy.

Ponieważ w ostatniej dekadzie zaliczyliśmy 
ekonomiczne wzloty i upadki, najdziwniejsze 
kombinacje polityczne i społeczne, przyczy-
na naszej niechęci do prasy musi leżeć gdzie 
indziej. Gdzie? Zapewne w Internecie. Nie 
przypadkiem pierwsza dekada XXI wieku 
to zarówno spadek sprzedaży prasy, jak 
i wzrost liczby polskich internautów z �,� mi-
liona do ponad �� milionów. 

Internet prześciga prasę w tempie dostar-
czania informacji. Ale to w końcu nic nowe-
go – od dziesięcioleci robi to już telewizja. Jed-
nak w sieci możemy samodzielnie decydować 
o wyborze tego, o czym chcemy wiedzieć. 

Doskonale było to widoczne podczas trzę-
sienia ziemi i tsunami w Japonii. Kanały in-
formacyjne pokazywały, przyznać trzeba, 
efektowne zdjęcia lądu zalewanego ogrom-
nymi falami wody, od czasu do czasu w stu-
diu pojawiali się rozmaitego rodzaju specja-
liści, których akurat udało się ściągnąć przed 
kamery. Ale w końcu ile można patrzeć na fale 
– po kilku minutach wchłaniania obrazu typo-
wy konsument informacji pozostawiał telewi-
zor włączony, ale przesiadał się raczej przed 
komputer. Tu bowiem mógł się dowiedzieć, 

jak powstaje tsunami, jak daleko od morza 
leży Tokio oraz kto aktualnie porzuca Alicję 
Bachledę-Curuś. 

W czasie, który zajęło ustalenie tych kluczo-
wych faktów, fala na ekranie przesunęła się 
o ��� metrów, kolejny ekspert kończył nakła-
danie makijażu przed wejściem do studia, a re-
daktorzy papierowych gazet głowili się, czy 
dawać materiał o Japonii na całą pierwszą stro-
nę jutrzejszego wydania, czy może odstąpić 
jej część najnowszej politycznej awanturze.

W tej sytuacji trudno się dziwić, że ludzie nie 
oczekują już od prasy aktualnych informacji. 
W końcu w chwili, gdy rozpoczynał się druk 
kolejnego wydania dziennika, było ono od do-
brych kilkudziesięciu minut bardzo nieaktu-
alne. W przypadku tygodników sprawa była 
właściwie przegrana – wiadomo, że informa-
cję o Japonii trzeba umieścić w najbliższym 
wydaniu, jednak piątkowy termin wydarze-
nia sprawił, że czasu na reakcję było bardzo 
niewiele, a informacje o takim „drobiazgu” jak 
awaria w elektrowni atomowej zupełnie się 
w poweekendowych wydaniach nie pojawiły.

Jak zwykle chodzi o pieniądze
Czy w tej i wielu podobnych sytuacjach prasa 
zawodzi do tego stopnia, że właściwie traci 
swój sens istnienia? To zależy. Jeśli będziemy 
oczekiwali od niej podawania najnowszych 
nowości, to faktycznie jest do niczego – żaden 
dziennikarz nie prześcignie znajdującego się 
akurat na miejscu zdarzenia ��-latka wyposa-
żonego w łączący się z siecią smartfon. Ale nie-
wątpliwe zalety istnienia poważnej prasy po-
kazuje kolejne wydarzenie ostatnich tygodni 

Snoop 
Dogg. Bo 
ja wiem?...

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3kwz_ebook

